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X i ę  Hi  w  a

^  iatiomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z Wars zawy,  w Kwietniu.

Cześć oddaw ana  tu pow szechnie  cieniom 
A i ę c i a  J ó z e f a  P o n i a t o w s k i e g o ,  obu* 
dziła zyczenie wystawienia  mu tu pomnika. 
Uzbierano z łatwością fundusze na ten cel 
potrzebne. T horw aldsen  zrobił m ode l ,  b ę ­
dący ozdobą najcelniejszą zb io rów  figur gi* 
psow ych  w  W arszaw ie. Wszakże w ybuch  
rew olucyi przeszkodził w ykonaniu  dzieła; ale 
w  dw a  lata po przyw róceniu  pokoju, dzieło, 
t. j. statua konna b re n z o w a  w  ubiorze rzym* 
• kim, juz by ło w y kończone. 1 ymczasem nad* 
szedł z L clersburga rozkaz, ażeby posągu tego 
W_ W arszaw ie  nie ustawiono, lecz go do Ros- 
ayi zawieziono. Zniszcz ono  kraty żelazne, to 
dzieło kunsztu otaczać mające, przysposobio­
no ogromne sanie, aby je w yw ieźć  z kraju. 
Wszakze osoby, co składki o fiarowały , mia­
nowicie  Hrabina Tyszkiew iczow a, która 2000 
czerw . złot. K om ite tow i w  tym celu ustano­
w ionem u  przesłała,  czyniły teraz reklamacye

Erzeciw  w yw iezieniu pomnika tego z kraju, 
ędącego własnością prywatną i t. d.

F  r a n c y  a.
Ż P a r y ż a ,  dnia 7. K w ietn ia ,

Rząd odebrał zasmucające w iadom ości z 
Oranu. Abdeł K ad e r ,  którego już za Zgubio- 
iiego poczytyw ano, nagle pow rócił .  Rzucił 
on się na przymierzone z nami pokolenia 
w  obwodzie  T rem ezenu ; 4 ,000fanatycznych 
K ab y łó w , 100 arabskich jeźdźców , 1 batali­
on i 2 szw adrony  jego regularnego w ojska  
towarzyszyły mu. Genera ł Bedeau zrobił w y ­
cieczkę i nieprzyjaciela p o b i ł , ale natrafił na 
silny opór i zaciętą stoczyć musiał walkę. Li­
sty z Oranu donoszą o 50 zabitych i ran io ­
n ych , a między tymi umieszczono 3 Oficerów. 
Bliższych szczegółów nie mam y. W edług  in­
nego doniesienia, za wiarogodność k tórego  
przecież ręczyć nie m ożem y, miał Generał,  
podczas gdy przec iw  kilko nieprzyjacielskim 
pokoleniom w  głfcb kraju w yruszy ł ,  być nie­
spodzianie przez Abdel K ader  zaczepiony i  
T rem ezen  oblęiono. Genera ł B ed eau m a ty l­
ko 2,500 żołnierzy francuzkich, jazdę Gene­
rała Al us taw y, liczącą 5 do 600 ludzi, i K on- 
tynensy pokoleń, uznających nad sobą zw ierz­
chnictwo naszego sprzymierzeńca M oham m e­
da Ben Abdallaha. Lecz Kontyngensy te są 
ba rd zo  m ałe , a gdy teraz A rabow ie  własność 
•Troję zagrożoną w id z ą ,  t łumami uciekają.
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P r ó c z  w y że j  w ym ie n i on e j  siły zbrojniej ,  ścig- 
gnął  także A bd e l  K a d e r  znaczne p o s i ł k i  z pań .  
s t w a  marokańskiego  Sko ro  Gene ra l  Bugeaud 
w i a d o m o ś ć  o tern o t r z y m a ł ,  posłał  zaraz b a ­
ta l ion  Ż u a w ó w ,  z łożony  z 1,000 ludzi ,  w  p o ­
m o c  G e n e r a ł o w i  Bedeau  j rozkazał  zarazem,  
a b y  załogi w  O r a n i e  i okolicy ile możności  
p os i ł ko wa ły  tego G en e ra ' s .  Abdel K a d c r n a t o  
o d w r o t u  sw eg o  do Maroko u i ) ł ,  aby za po  
ś r ed r i i c tw em  składek  religijny* h przyjść do 
p ien iędzy  i aby s w e  regu la rne w o js k o  z n o w u  
w  koto siebie zg r oma dz ić :  kazał on także z a ­
p o w i a d a ć  w o jn ę  św ię tą  w  kraju Garet ,  Gioun,  
Akter siv,  Malouia i na w i d u  mnyp h  miejscach.  
G d y  j ednakże jego g ł ó w n e  siły składają się 
z pod d an yc h  maroka ńsk ic h ,  spodz iewa ć  się 
na leży ,  że z tego p o w o d u  rząd marokański  
ż y w e  o t r zy m a  rekłamacye.

C o  się w y w o ł a n e g o  przez  po s ła nn ic two  Ta­
na Salvandego n ie porozumien ia  dotyczy,  tako 
w e  zdaje się być teraz co do fo rm y za łs twio-  
n e m ;  Pan  Gu izo t  ośw iadczy ł  a l b o w i e m  na 
wczora j sze  na posiedzeniu izby  d e p u t o w a n y ch ,  
żc F r a n c y a ,  chociaż obecnie  nie ma Posła w  
Ma dr y c ie ,  w  zwy cza jny ch  przecież dyp loma 
tycznych s tósunkach z k raiem tym zostaje.  
T r u d n o  ]ednak byłoby  twie rdz ić ,  aby o ś w ia d ­
czenie to oznaczyć mia ło  p rz y w ró c e n i e  d o ­
b r eg o  po rozumien ia  między Mad ry tem  a P a ­
ryżem,  tern ranie! zaś jeszcze,  ż e b y  się tu z w y -  
p łyn io r iym z r ew oł uc y i  w rz e ś n i o w e j  p o r z ą ­
dk iem rzeczy  ca łk iem pojednać  miano.  P a ­
nująca tu  p r z e c iw k o  te raźn ie jszemu r z ą d o w i  
h i szpańsk iemu n iechęć ciągle jeszcze jest ta 
sa m a ,  co d a w n ie j ,  i w y z n a ć  należy,  że ogól  
panu jącego  z tamtej  s t rony  P i r e n e j ó w  s t ron 
n j e t w a  nie myśl i  się byoajmnić j  s tarać n ska r­
bienie  sobie p rzychy lnośc i  i przyjaźni m o n a r ­
chii l ipcowej .  Lecz  myl i łby się ba r dz o ,  kto 
b y  rzą d  madrycki  w  ogólności ,  a w  szczegól­
ności  Regenta  ob w in ia ć  chciał o nienawiść  ku 
F rancy i  i o w y d a r z a  ące się w  Hiszpanii  nie­
kiedy dzikie wy buchy.  W  czasie jedne) b ie ­
siady w  VValencyi spe łn iono  kielich na śmierć 
J i rófa F r an cu zó w,  Sąd  przysięgłych  w  Barce­
lonie uzna!  n i e w i n n y m  C o r i s t  it u Ć jo  n a ł  a, 
o ska rżonego  o grubi;  obrazę  L u d w i k a  Filipa, 
w  innyc h  miastach  Hiszpanii  po d o b n e  w y d a ­
rzy ły  się nadużyc ia;  lecz ani jednego nie m o ­
żna p rzy toczyć przykładu,  aby  zaprzy jaźn iony 
z F rancyą  rząd  hiszpański aby raz o należą- 
cym się F ra n c y i  wzg lę dz i e  miał  zapomnieć.  
U t r z y m a n a  w  Madryc ie  pol i tyczna godność 
t ć m  bardz ić j  za zasługę rządi i  Esp ar t e ry  p o ­
czy tana być  pow inn a ,  gdy,  |ak w ia d o m o ,  kilka 
pa rysk ich  d z i en n i kó w  w  zdaniach s w o ic h  o 
Regenc ie  i w  ogólności  o s tosunkach r z ą d o ­

w y c h  w  Hiszpani i ,  aż nad t o  częs to z g ran ic  
rozsądku i um ia rk ow a ni a  w y s tę p o w a ły .  G d y ­
by z resztą  m o w y  i czyny  p r y w a t n y c h  osób 
na ka rb  r zą du  policzać c h c i a n o , w y p a d a ł o b y  
s łusznie i H i szpanom takie sam o p rzyznać 
p r a w o ,  a w l e d y b y  w y p o ś r o d k o w a ć  nale-> 
źato,  czy w y s ło w ie n ia  się onegdajsze Fana 
Bois-y, k tóry w  (zbie P a r ó w  E sp ar t e rą  - m o r ­
dercą  i ka tem -  n a z w a ł ,  nie p o w i n n y  r ó w n i e  
pójść na szalę ,  jak miotane w  Hiszpani i  na 
L u d w i k a  Fil ipa obelgi  i oszczer stwa.

Zadaną  G e n e r a ł o w i  Bedeau klęską d o w i ó d ł  
Abdeł  K ad er  k ła m s tw a  r oz s i e w an yc h  o cał-  
k o w i t e m  porażeniu  jego pogłoski .  O  iie rai  
podan ia  kilku k o r re s p o n d e n t ó w ,  że E m i r  n o w e  
w  Marok o  znalazł  ź ród ło  do o pa t r y w a n i a  się 
w  ludzi i pieniądze,  są p r a w d z i w e ,  p rzysz łość  
dop ie ro  wykaże .  Mim o to za rhęca ją  już dziś 
niektóre  dzienniki  rząd,  aby M a r o k o w i  w o jn ę  
w y p o w ie d z ia ł .  Zam ie rzone  przez  Genera ła  
Bugeaud  u tw o r z e n ie  osady w c i s k o w e j  w  F u r .  
ce skończyło się na mczem.  Z  sześćdziesięciu 
żo łn ie rzy ,  którzy się w  skutek uczyn ionych  
im ob ie tn ic  po w y s łu że n iu  s w o ic h  lat w  w o j ­
sku w  Alryce jako osadni ry  pozostać skłonili,  
zaraz w  p ie rws zy ch  tygodniach część w y m a c -  
ł a ,  d ruga się rozproszyła  a pozostal i  jeszcze 
d. 28 z. m ,  znaglerii g ł ode m i nędzą,  naczelni ­
ka sw eg o  zastrzelil i  i do  A r a b ó w  zemkli .

I . i c z b a  koni  u ż y t y c h  w  służbie f rancuzkićj  
w y no s i  56,875;  odc i ągn ąws zy  konie g w a r d y i  
municypalnej ,  źandarmery i ,  szkoły k o n nć j i t .  d., 
pozostaj e pod jazdę 38,949,  k tóre są zasilane 
co rok 5888 ko ńm i ;  w y d a t e k  na  m e  w yn o s i  
rocznie  2,716,191 f ra nkó w.

Ooseł angielski miał  w c z o ra j  n a ra dę  z P. 
G u iz o t e m ,  w  celu o t rzym ania  ob |aśnienia 
w  zg lędem p r ze c i w n eg o  ro zk a zu ,  w y d a n e g o  
w y c h o d ź c o m  hiszpańskim,  gotującym się w ł a ­
śnie w  podr óż  z d o t y c h cz as o w eg o  sw eg o  
mie |sca zamieszkania do miast  pó łnoc nyc h  i 
w s c h o d n i c h ,  które im rząd p rzeznaczy ł .  1‘ao 
Gu izo t  miał  oś w ia dcz yć ,  że takiego p rzeci ­
w n e g o  rozkazu  nie m a ,  lecz że tylko na w y ­
raźne żądanie kilku sz cze gó ł ow o w y m i e n i o ­
n ym  o so b o m  w  d o ły c h c z a so w e m  miejscu 
zamieszkania pozostać n iepozwol i ł .  Te raz ,  
gdzie po łożen ie  r zeczy w  Hiszpani i  do  d a ­
w n e g o  p o w r ó c i ł o  t r yb u ,  także i ostatni  ząkac 
n ie p o t r ze b n y m  się okazał .

Fo m ię dz y  wszys tk iemi  rzemieś lnikami  w  s to ­
licy najwięce j  t eraz cierpią s jolarze.  Z 30,000 
ty r h że  20,000 nie ma żadnego zat rudnienia.

Na posiedzeniu d. 29. z. m.  roztrząsała I zba  
D e p u t o w a n y c h  po jedyncze  a r tyku ły  projektu  
do p r a w a  w z g lę d e m  wyk up ien ia  akcyi kana­
ł o w y ^  * Wszystkie p r a w i e  bez zmiany  przy*
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jęła.  T ę  u c h w a ł ę  d o z w o l o n e  będz ie  r z ę d o w i  
odkup ien ie  akcyi.  Cen ę  kupn a  rna oznaczyć 
kommissya  z 9 c z ło n k ó w  złożona ,  między któ- 
reroi  w y b r a n y c h  będz ie  3 p rzez Ministra s k a r ­
bu,  3 p r ze z  w ł a ś c i w e  t o w a r z y s t w o ;  a 3 przez  
pa ryzki  cour royale.

Minis t er  o św ie cen ia  pub l i cznego  zażądał  
40,000 fr. n ad z w y c z a jn e g ę  k r e d y tu ,  użyć się 
ma jęcych na w y d r u k o w a n i e  t r zech dzieł  La- 
płaca :  M echauique celeste, E xp o sitio n  du systeme 
du  monde i Tlieorie artalytique des prubabililes, 
k tó r e t o  dzieła zaczynają być r o z r y w a n e .  Z n o ­
w e g o  w y d a n i a  część ma  b ) ć  p o d a r o w a n a  
mie jskim b ib l io tekom i instytutom n a u k o w y m ,  
reszta zaś zostanie sprzedanę  na r achu nek  rzędu.

Z Lyon u  don o sz ę ,  że w  t ameczne)  f abryce 
braci  G r a n d  robię m a t e ry e  do n o w e g o  u m e­
b lo w an i a  wielkiej  sali Xcia O r l ean s  w  p a w i  
łonie M a r s a n ; ma terye te p rzecho dzę  w  p i ę ­
kności  i bo gac tw ie  w sz y s tk o ,  co od cz as ó w  
L u d w i k a  X I V .  było tu zrobioriem.  Rysunki  
»ę w  najpiękniejszym stylu w  w y p u k łe j  złotej  
roboc ie  na tle ka r r n a z y n o w e m  w yk o n an e .  
i\  ajwspari ialszy czynię efekt  bogate d rape rye  
do  okien.  Mozolna  praca i s z tuka,  z jakierni 
t e  m a t e ry e  sę ro b i on e ,  d o w o d z ę  wysok iego  
udoskona len ia  u nas tego rodzaiu przorriysłu.

U s i łowa n ia  p rzeds ięwz ię te  tu w  Paryżu  w  
zmien ien iu  m u n d u r ó w  żo łnierzy  l in iowych ,  
zupe łn ie  się p o w i o d ł y ,  i M in i s t e r s tw o  w o jn y  
poczyn i ło  juz wiele  z a m ów ie ń ,  w  celu za p r o ­
w a d z e n ia  tych zmian  i w  innych  pułkach.

Zdaje się, że L o rd  A b er d ee n  korzysta ł  z feryi  
w i e l k a n o c n y c h ,  aby na n o w o  p r o te s t ow a ć  
p r z e c i w  od w lek an iu  ralylikacy i t raktatu w z g l ę ­
d e m  przeględania  o k r ę t ó w ,  gdyż n o ta ,  która 
w p r a w i ł a  wszys tk ich M in i s t r ó w  w  p o r u ­
szen ie ,  została podan a  P.  Gu izo t  p rze z  Pos ła  
angielskiego.

G i e ł d a ,  z d. 7. K w i e t n i a .  —  Dziś  w i e l ­
ki był  po ku p  na r en ty  f rancuzkie i te n a w e t  
nieco w  górę  poszły,  a p r zyc zyn y  tego n ieza ­
w o d n i e  w  podn ies i en iu  się angielskich konso-  
ł d w  szukać należy. P r z y  końcu gie łdy p r z e ­
cież z n o w u  ren ty  s p r z e d a w a ć  chc iano.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 6. Kwie tn ia .

T i m e s  za w ie r a  r z u t  oka na h and e l  mię* 
deY Anglię a Rossyę,  po d łu g  k tórego  1838 r., 
m og ące go  być u w a ż a n y m  za rok  w  przecięciu 
sześciu poprzedza jęcych  l a t ,  ogólny w y w ó z  
do Rossy i w yn os i ł  1,663,342 funt.  szt. ,  a w  to 
w c h o d z i  1,236,582 fun t  szter. za b a w e łn ę ,  w y -  
r abianę  w  r ękodz ielniach rossy j sk ich ; ogólny 
d ow óz z Rossyi  natomiast  w yn o s i ł  6,997,3.96 
funt. szt., a tak bi lans przeszło 5 m i l i o n ó w '  
funt. szt. na korzyść Rossyi wykazuje. N ie­

w ł a ś c i w y  ten stósunełc, p ow ia d a  w s p o m n i a n y  
dziennik,  stanie się p rze z  wn ie s i o n e  zmiany  
w  angielskiej taryfie celnej  jeszcze wi ęk sz y m ,  
a  d o w ó z  n iek tó rych a r ty k u ł ó w  rossyjskich 
z p o w o d u  zmniej szonego  cla jeszcze b a r ­
dziej w  oczy uderzać  będz ie ,  podczas  gdy 
Rossya o odstępieri iu choćby  na krok od s w e ­
go systernatu p roh ib icy jnego  i o zniżeniu cła 
od w y r o b ó w  angielskich ani  s łuchać nie chce.  
T i m e s  usiluie w , k a z a ć ,  że us i łowan ia r zę d u  
rossyiskiego w z g l ę d e m  z a pr o w a d ze n i a  g w a ł ­
t em własn ych  f a b r ) k ,  aby  się bez zagranic­
znych  obejsc p ł o d ó w ,  ca łk iem na fałszywej  
poli tyce polegają.

S ę d o w e  ś l e d z t w o  w z g lę d e m  śmierci  H r a b i e ­
go  Muns ter ,  w yka za ło  ze s p r aw oz da n ia  leka­
rzy i op ow iad ań  s lużęcych ,  bliższe oko l i czno­
ści jogo śmierci ,  f l r .  zn a jd o w a ł  się o godz.  
11 w  w ie c z ó r  w  sw e j  bibliotece.  W  tern dał  
s>ę słyszeć s t r za ł ,  i zaraz p o te m w y sz e d ł  o n  
z biblioteki i kazał j edn emu  s łużęcemu p rz y­
w o ła ć  chi rurga H a m m e r t o n ,  gdyż postrzel i ł  
sobie p rzypadkiem rękę.  Z  ręki obficie k r e w  
płynęła.  Hrab ia  dodał  jakby ż a r t e m : "Igranie 
z pistoletem dało  mi  się w e  znaki .« P o e z e m  
udał  się do s w e g o  sypialnego po ko ju ;  s łużący,  
k tó ry miał  p rzy  w o ł a ć  chi rurga,  nie zszedł j e sz­
cze ze s c h o d ó w ,  gdy drugi  st rzał  dał się sły- 
szyć. Przybiegła rodzina uj rzała  ostatnie d r g a ­
nia. Uży te  pistolety by ły  pod aru nk ie m od  
Je rz e g o  I V .  Decyzya  sądu  p r z y s i ę g ł y c h  brzmi :
>>( h w i l o w e  szalenstsvo.-  W  osta tnich jeszcze 
czasach jako członek w ie l u  uczon ych  t o w a ­
r z y s t w  tak k ra jo w y c h  |ak i zagranicznych  i 
W  iceprezes t o w a r z y s t w a  azyatyck iego,  zaj­
m o w a ł  się ba rdz o  czynnie  pracami  l i terackie­
m u  Syn jego jako P a r ,  nie może  zajęć k r z e ­
sła w  i zb ie  P a r ó w  aż 1845. r., gdyż dop ie ro  
ma  lat 18. °  J

W e d ł u g  dziennika M a l t a  T i m e s ,  angiel­
scy kupcy na Malcie podal i  p r z e d s t a w i e n i e  do  
Ministra osad w zg lę de m  urządzen ia  zw ią z k u  
pa r os ta tkowego  między Maltą i Algierem.  
L o r d  Stanley udzieli ł  o d m o w n ą  od p o w ie d ź ,  
dając  za p o w ó d  p e w n e  n iedogodnośc i ,  jakie- 
by to mogło  za sobą poc iągnąć ,  a na k tóre 
r ząd  angielski nie chce się wystawić .

U m a r ł  w  tych dniach s i r  Wi l l iam Beat ty ,  
naczelny lekarz floty i d o m u  i n w a l i d ó w  w  G r e ­
enwich.  b y ł  on  l ekarzem na okręc ie  " V i c t o ­
ry"  w  czasie b i t w y  pod  Tra ła lg a r  i jako takt  
by ł  obecny p rzy  śmierci  Lord a  .Nelson.

W  iN or t -G le nh am  u ma r ł a  w  tych dniach  
niejaka Mistress Packard ,  p r ze ży w sz y  lat 102, 
i p ozos tawi ła  8 dzieci ,  48 w n u k ó w ,  148 pra­
w n u k ó w .  i 14 p r a p r a w n u k ó w ,  a za tem famil ię 
z łożoną z 218 osób.

Maltański dziennik II M e d i t e r r a n e o  do-
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n o s i  * T u n i s  co  na s t ę p u j e :  „R e j e nc i a  uz b ra j a  
s i ę ;  n a b ó r  r e k r u t ó w  sp i e szn i e  się o d b y w a ;  
p u ł k i  w sze lk i e j  b r o n i  zo s t a ły  p o w i ę k s z o n e ;  
d w a j  ł r a n r u z c y  o f i c e r o w ie  za jm u ję  się i n s l ru-  
k c y ą  a r t y l e r y i ,  j e d en  za  6000  f r . ,  d rug i  za  
1 0 ,0 0 0  fr.  r o czn i e . "

Z  d n i a  8. K w i e t n i a .
S p o d z i e w a m  s i ę ,  iż n ie  u sz ł o  u w a g i  Pań* 

sk i e j ,  źe  w  c h w i l i ,  k iedy  w  za g ra n i cz n y ch  
s t o s u n k a c h  k r a j u  w ie lk i e  z a c h o d z ę  t r udnośc i ,  
k i edy  n a r ó d  p r z y m u s z o n y  u l egać p r ó b i e  n a d e r  
w a ż n e g o  ś ro dka  f i n a n s o w e g o ,  do tyka j ąceg o  
m n i e j  w i ę c e j  ka żd e go  m i e s z k a ń c a ,  o r a z  z m i a ­
n i e  sy s t e m u  h a n d l o w e g o ,  na r aż a j ą ce j  liagle 
r z e m i e ś l n i k ó w  i r ę k o d z i e l n i k ó w  na w ie lk ą  
k o n k u r r e n c y ę  —■* ż e ,  p o w i a d a m ,  w  ch wi l i  
t a k o w e j  ku r s  p a p i e r ó w  się n ie  zn i ż y ł ,  l e cz  
o w s z e m  w  g ó rę  po sze d ł .  O k o l i c z n o ś ć  ta d o  
w o d z i  c a ł e m u  ś w i a t u  n i e p r z e b r a n y c h  z a s o b ó w  
po t ę g i  W .  B r y t a n i i , r i i e zach i anego  s t a no w i s ka  
s p r a w  p u b l i c z n y c h  i z au fan i a  l udu  w  ogólności .

W a k a c j e  W i e l k a n o c n e  b ez  g w a ł t o w n y c h  de -  
m o n s t r a c y i  p r z e c i w  ś r o d k o m  s k a r b o w y m  m i n i ­
s t r ó w  p rze sz ły .  N o w y  bil z b o ż o w y  w c z ó r a j  
w i e c z ó r ,  w  i z b i e  n iższe j  w ię k s z o ś c i ą  229 gło-  
só  w  p r z ec i w  90 p r z y j ę to ,  b o  d z iw n y m  spo so be m 
d a w n i e j s i  m i n i s t r o w i e  i ich p r zy j ac i e l e  w  g lo ­
s o w a n i u  u dz i a łu  n ie  bra l i .  U l t r a - R a d y k a l i ś c i  
i k i l ku  za g o rz a ł y c h  o b r o ń c ó w  r o l n i c t w a  p r z e ­
c i w  ś r o d k o w i  o w e m u  g lo s ow a l i .  P r z e g ł o s o ­
w a n i e  n a d  r e z o l u c y ą  s k a r b o w ą  nas t ąp i  m o ż e  
dzis ia j  w i e c z o r e m ;  s p o d z i e w a m y  się na  ko  
r z y ś ć  jej j ak i e  100 g ł o s ó w  wi ększośc i .

T r w o g a  s p r a w i o n a  p r z e z  w i a d o m o ś c i  z I n -  
dy i  r acze j  się z w i ę k s z a ,  aniże l i  ustaje .  N ig d y  
j es zcze  An g l i c y  n i e  do ży l i  p r z y k ł a d u  t ak i ego  
b r a k u  p r z e z o r n o ś c i ,  t akiej  n i e z r ęc zn oś c i  i z a ­
n i e d b a n i a  w s z e lk i c h  p o w i n n o ś c i  z e  s t r o n y  
o f f i c e r ó w  s w o i c h .  B o  n a - a m p r z ó d  d e p o t y  
w  K a b u l u  t ak  n i e ko r zy s t n i e  by ły  po ło żo ne ,  
i t ak  źle b r o n i o n e ,  że z a r a z  p o  p i e r w s z c i n  n a ­
t a r c iu  b u n t o w n i k ó w  w  n i w e c z  pó jś ć  mus i a ły .  
P o w t ó r e  w z b r a n i a ł  się G e n e r a ł  E l p h i n s t o n e  
u d e r z y ć  na  p o w s t a ń c ó w ,  n i e  d a w a ł  n a w e t  s a m  
r o z k a z ó w  lecz  u p o w a ż n i ł  d w u c h  a lbo  t r z e c h  
m ł o d s z y c h  o f f i c e rów ,  ż eby  rob i l i  co  i m  się sp o ­
dob a .  Po  t r z ec i e  u s t ą p io n o  z m ia s t a  w  obl i czu  
g ł o d e m  m o r z o n e g o  n i e p rzy j ac i e l a  b e z  nadzie i  
oca l en i a  w  o d w r o c i e .  P o  c z w a r t e  d w a j  do -  
w ó d z c y ,  E l p h i n s t o n e  i Sh e l t o n ,  s am i  się w y d a l i  
w  r ęc e  n i e p r z y j a c i e l a ; p r z y k ł a d e m  t y m  u łu d z e -  
n i  na t u r a ln i e  i inn i  o f f i c e r o w ie  żonac i ,  podda l i  
się i opuśc i l i  s w o i c h  ż o ł n i e r z y ,  a b y  pod z i e l ać  
losy ż o n  s w o i c h .  J u ż  d.  2.  L i s t op .  dał  by ł  
n i ep rz y j ac i e l  j asne  sw ć )  w i a r o ł o m n o ś c i  i p r ze -  
n i e w i e r z e n i a  d o w o d y .  N ie  po j ę t ą  p r a w  ie r z e ­
czą ,  d l a  c z ego  w o j s k o  n a s ze  tak  d ługo  na  s t a ­

n o w i s k u  s w ó j e m  się u t r z y m a w s z y ,  je opuśc i ł o  W 
ch w i l i ,  g d y  już ż ad n e j  n i e b y ł o  nad z i e i  r a t u n k u !  
P o w i a d a j ą ,  ż e  L o r d  W e l l i n g t o n  o b s z e r n ą  i t r e ś ­
c i w ą  d e p e s z ę  w y d a ł  d o  L o r d a  E l ł e n b o r o u g h ,  
w  k tó r ć j  m u  w y t y k a  d r o g ę ,  j ak i ej  się w  p o ­
l i tyce  s w e j  w  I n d y a c h  t r z y m a ć  p o w i n i e n .  
R o z u m i e m ,  źe  Xiąźę  p o w t ó r n e  u s a d o w i e n i e  
się w  Afghan i s t an i e  c a łk i e m o d r a d z a .  Z ł e g o  
p o s t ę p o w a n i a  i ednego  g e n e r a ł a  angie l sk .  w a l e ­
c z n o ść  d ru g i ch  n a p r a w i ć  n i e  mo że .  S t r a ty  je­
d ne j  b r y g a d y  w y  p r a w  ieni e d rug i e j  n i e w yr i ag r a -  
dza .  M y ś m y  w o j n ę  d o  k r a j u  o w e g o  p r z e n i e ­
ś l i , a w o j n a  na s  z n o w u  s t a m t ą d  w y r u g o w a ł a .  
Z d a n i e m  w i ę c  n a s z e m ,  r o z s ą d n a  czę ść  n a r o d u  
angi e l ski ego  nie  p o c z y t a  t ego za up o ś l e d z e n i e  

h o n o r u  ang i e l sk i ego ,  jeże l i  z a m i a r u  d rog i ć j  
w y  p r a w y ,  p o n i e w a ż  p i e r w s z a  się n i e p o w i o d ł a .  
o d s t ą p im y .  H o n ó r  riasz n ie  z aw i s ł  o b  n a m i ę ­
t n ośc i  nasze;  a l bo  o d  d u m n y c h  p l a n ó w ,  o w ­
s z e m  n a r ó d  Angie lski  w y ż s z e j  d o p e łn i  p o w  i n ­
n o ś c i ,  k ł a dą c  t a m ę  te j  vvo jn i e ,n ie  zaś  jej dalej  
p r o w a d z ą c .  L i ą g l e  o f i ary  p o n o s i ć ,  li t y l ko  
a b y  się m śc i ć  —  w  t e m  sensu  n ie  ma.

A u s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  dn i a  31. Mar ca .

( G a z  H o tvs i . )  —  A r ty k u ł y  f a ń s k i e  z K o n ­
s t a n ty n o p o l a  g ło szą  z a d z i w i a j ąc ą  n o w i n ą ,  że 
Cesa rsk i  ł n t e r n u n e y u s z  w  S t a m b u l e ,  w s p ó l n i e  
z  a n g i e l s k i m  P o s ł e m  c z j n i l  z a b i e g i  u  P o r t y ,  
a by  ją  skKJnić d o  uz na n i a  B i skupa  e w a n i e l i -  
ck i ego  w  Je r o z o l i m ie .  Po l e g a j ą c  na  w y s o k i e j  
p o w a d z e  m o g ę  n o w i n i e  tej  z p e w n o ś c i ą  z a ­
p r z e c z a ć  R o z k a z u  t a k o w e g o ,  s p r z e c i w i a j ą ­
cego  się w b r e w  s t a n o w i s k u  kato l ick iego  p a ń ­
s t w a ,  j ak i em jest  A u s t r y a ,  g a b in e t  C esa r s k i  
n igdy  nie  dał ,  p r z e t o  też  ż a den  a g e n t  a u s t ry a -  
cki na  W s c h o d z i e  k r o k u  w s p o m n i a n e g o  uczy* 
nić  n ie  m ó g ł .

Ż d n i a  4. K w i e t n i a .
P o d ł u g  w y k a z u  z. r. 1&42. z a k o n  J e z u i t ó w  

t r u d n i ą c y  się w y c h o w a n i e m  m ł o d z i e ż y ,  s ł uż bą  
kośc i e lną  i n a u c z a n i e m  w i ę ź n i ó w  l iczył  c z ł o n ­
k ó w  27 7 ,  p o m i ę d z y  t y m i  jes t  85 n o w i e y u s z ó w  
i 82  k o a d j u t o r ó w .  s z k o ł y  ma ją  J e zu i c i  w  T a r ­
n o p o l u ,  N o w y m  S ą c z u ,  l n s p r u k u  i l . i n z .  
O p r ó c z  t ego  71 c z ł o n k ó w  są za g r a n i c ą :  w  
R z y m i e ,  T u r y n i e ;  E rancy i ,  N ea p o l u ,  w  N i e m ­
c z e c h  p ó ł n o c n y c h ,  Belgi i ,  Angl i i  i A m e ry c e .

W i o c h y .
Z  R z y m u ,  d n i a  21.  Marca .

U r o c z y s t o ś ć  k w i e t n i ć j  n i edz i e l i  o b c h o d z o n a  
t u  by ł a  w c z o r a j  w  kości e l e  Ś. P i o t r a ,  n i e  jak 
p o p r z e d n i c h  lat  w  c iasnej  kap l i cy  Sixtusa.  
P r z y  w i e l k i m  o ł t a r z u ,  gd z i e  P a p i e ż  t y ł ko  w i e l ­
ką  m s z ą  c e l e b r o w a ć  mo ż e ,  c zy t a ł  n i s zą  4. X źę  
A r c y b i s k u p  Sa l z b u r sk i ,  K a r d y n a ł  S t c h w ar ze n -
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berg, przy  której Papież assystował. T e n  za ­
szczyt, ile pamiętają, nie spotkał dotąd żadne­
go obcego Kardynała.

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 23. Marca.

[Gaz. Powsz.)  — E c h o  d e  1’ O r i e n t  z d. 
19. Marca donosi o pożarze w  Smyrnie, ktdry 
w  nocy z dn. 16. na 17- na ulicy św. Jerzego, 
najludniejszej dzielnicy miasta, w śród  gwa ł t o ­
w nego  w ia tru  północnego w ybuchnął i w iel 
kiem całemu rmastujgroził niebezpieczeństwem. 
A dm ira łow ie  de la ‘śusse i Bandiera skutecznej 
nieszczęśliwym udzielili pomocy.

I n d y e  W s c h o dn i e .
Z B o m b a j u ,  dnia 1. Marca.

Słósowriie do C a l c u t t a  E n g l i s h m a n  
w iększa część żon Ukbara Chana, i dwa j  sy­
now ie  jego są w  ręku Anglików w  Ludianah 
nad Sadlerz , w  mieście granicznem pro- 
w incyi Delhi ku Pendszabie. Mraź h o n o ro w a  
rodziny tej złożona z A lghanów  na początku 
Lutego się zbuntowała, ale dow odzca angielski 
Melville pot-kromił zbuntow anych  i kazał ich 
w  kajdany okuć. O  ojcu Ukbara Chana, ień« 
cu angielskim Dost M ohamedzie, sprzeczne 
krążą pogłoski; jedni pow iadają , źe uszedł, 
drudzy że z choroby um arł,  inni z n o wu ,  że 
się sam życia pozbawił. Zda,e się wszelako, 
że go na inne miejsce przeniesiono, t. j. do 
D hery  w  prowiriry i (Jurwałi.

Dzienniki indyjskie pochwalają jednozgo- 
dnie energiczną proklamacyę Lorda Aucklanda 
i tuszą sobie, że następca jego, Lord  Ełlenbo- 
rough, tejże samej polityki przestrzegać będzie. 
M  6zystkich na urlopie będących officerów 
pod chorąg iew  w e z w a n o ,  w  trzech Prezeso 
Stwach założono depoły zaciągów , magazyny 
napełniają— dość cale Indye angielskie w k ró t  
ce do wielkiego obozu podobne będą, ile że 
i do C-hin now e wojska w y p ra w ić  trzeba.

W  w ielu  okolicach Indy i ,  mianowicie w  
stolicy Kalkuta, c l t o l e r a  znow u  g w a łtow n ie  
się sroży. __________

Rozm aite w iadomości.
Z  P o z n a n i a .  — Dziennik U rzędow y Król. 

Regency i w  Poznaniu z d, 12. Kwietnia r. b, 
obejmuje między innemi doniesienie o ustano­
w ieniu  Kolłegium kra jow ego  ekonomicznego; 
—  w zględem  karania w ykroczeń leśnych i ło­
w ieck ich ; — następujące rezultaty z  tabelłi 
ludności za r. 1841.: »VV ciągu r. 1841. W sta­
nie cywilnćj i w o jskow ćj ludności obw o d u  
Regencyi Poznańskiej zaślubiło się 8643 par, 
urodziło się 36,758 dzieci, nm arło  23,452osób; 
a zatem urodziło  się yyięcej niż um arło  13,306

osób. Z porów nan ia  teraźniejszej tabefli lu- 
dności z r. 1841. z tabellą za rok 1840., okazu­
je się, iz w  r. 1841. 234 m ałżeństw  więcćj; za­
w a r to ,  591 dzieci więcćj się urodziło , i 1275 
osób mniej zamarło, niż w  r. 1840. Z naro- 
dzonych by ło :  18,906 c h ło p có w , 17,852 dz ie ­
w c z ą t ,  między któremi 436 dw o in ią t ,  7 tró j-  
niąt i 1 porod czworniąf. W zględnie  r. 1840. 
było 66 porodów’ dwojniąt w ięcej,  2 trojniąt 
mniej, a jeden porod czw ornią t więcej. Dzieci 
nieprawego łoża b y ło ;  1050 ch łopców , 1091 
dziewcząt, ogółem 2141 dzieci; było w z g lę ­
dnie roku 1840. więcej 12. Urodziło  się nie- 
ży w o :  a)  praw ego łoża, 615 ch ło p có w , i 0 6  
dz iew cząt ,  l>) n ieprawego łoża, 60 chłopców’, 
57 dziew cząt;  ogółem 1138 dzieci — a zatem 

, 2 mniej jak w  r. 1840. Stósunek urodzonych 
nieźywo do urodzonych w  ogólności ma się 
jak 1 do 32 — w  miastach jak 1 do 26, po 
wsiach jak 1 do 35. U m arło  śmiercią natu­
ralną i z dolegliwości wieku 2607 osób, mię- 
dzy ktor'emi 81 pici męzkiej, 67 żeńskiej do ­
żyło lat 90. O debra ło  sobie życie: 55 osób 
płci męzkiej, 16 żeńskiej, ogółem 71 osób; 
a zatem 17 osób więcćj jak w  r. 1840. Z ró- 
źnych nieszczęśliwych p rzypadków  znalazło 
śmierć g w a ł to w n ą :  246 płci męzkiej, 86 żeń­
skiej, ogółem 332 osób , a 77 osób więcej jak 
w  roku 1840. Przy złożeniu i w  połogu u t r a ­
ciło życie 319 kobiet,  a zatem 13 mniej jak r, 
1840. Naturalna ospa zabrała 182 osób, m niej 
przeto 116 jak w  r. 1840. Na w o d o  w strę t  
umarło 15 osób, a zatem względnie r. 1840. 
siedm osób więcej. P rócz  tego um arło : na 
choroby w e w n ę t rz n e  gorączkowe 6090 osób, 
na choroby w e w n ę trzn e  d lugotrw ająee 5620, 
na choroby rap tow nie  życia pozbawiające, 
k rw o to k ,  apoplexye i paraliże 1SS6, na ze­
w nętrzne  choroby i szwanki 373, na n iepe­
w n e  choroby 4819, ogółem 18,788 osób; - — 
następującą p o ch w ałę :  u S y n  14Jetni rzeźnika 
Wolifa Schlamme w  Podzamczu, ptu Ostrze- 
szowskiego, na imie Mojżesz, i w yrobn ik  W o j ­
ciech Sw irkow sk i tam że, wzięli się na dniu 
31- Sierpnia 1841., nie bez własnego niebez­
pieczeństwa, do ra tow ania  obu córek koło­
dzieja Krystyana W e n d e  w  Podzamczu, Pau- 
liny 6!elniej i Karoliny 5 f  miesiąca mającej, 
w padłych  w  sadzawkę fo lw arku  Podzame- 
ckiego. L u b o  co do Karoliny W ende  bezsku­
tecznemu były wszystkie środki przyw rócenia  
jćj życia, to jednak p e w n a ,  iż oba te dzieci 
z w ielkim  mozołem Mojżesz Schlamme i W . 
Swirkowski z w o d y  w y d o b y l i; « — nas tępu­
jące doniesienie cenzuralne: "Następujące ze ­
w n ą trz  pańs tw  Królewskich wyszle w  języku 
polskim dzieła mogą być p rzed aw an e:  1) Hy-
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m n y  relig ijne X. O s trzykow sk iego .  W a r s z a w a  
1841. 2) Zofia O le l k ie w ic z ó w n a , X iężniczka 
S lucka. O ryg ina lny  ro m an s  Józefiny  O . . . .  
w  3 tom ach .  W a rs z a w a  1842. 3) N arzędzia  
m ęk i C hrys tu sow e j.  W iln o  1842. X. Veit .  
P rz e k ła d  C ho łon iew sk iego .  4 )  M ieszaniny 
o b y c z a jo w e  p rze z  Ja rosza  Bejłę. W i l n o  1841. 
5) A th en a eu m  K raszew sk iego  5ty tom. W iln o  
1841. 6) P ow ias tk i  i bajki S ta n is ła w a  J a c h o ­
w icz a ,  6 te w y d a n ie .  W a r s z a w a  1842. 7) Z a ­
ry sy  d o m o w e  K. W .  W oycick iego .  4 tomy. 
W a r s z a w a  1842. 8) M ichała W iszn iew sk ie g o  
H is to rya  L ite ra tu ry  Polskiej.  3cia część. K ra ­
k ó w  l » 4 l . " ;  — o c h o ro b a c h  by d lę cy c h  i k r o ­
n iki osobiste.

T u r e c k i e  L o n g c h a m p s .  M oslem itow ie  
m a ją  siedm świętycii  n o c y ,  lecz najśw iętszą  
ze  w szys tk ich  jest tak z w a n a :  L eilet el Kadr, 
to  je s t ,  noc sity, w  k tó re j  nieodgadriione taje. 
m n ice  się o d b y w a ją .  M o r z e ,  jako symbol 
czystości, utracać ma tćj nocy słoną w łasność 
sw oję .  Ż a d n e m u  św ię te m u  i żadnem u p ro ro ­
k o w i  nie o b ja w io n o  dokładnie  czasu tej cudo- 
tw o r n e j  n o c y ,  je d n a k ie  sądzą pow szechn ie ,  
ze ona 27- R a m a d a n u  p r z y p a d a , i dla lego 
ją  M o slem ito w ie  uroczyście obchodzą .  W t e ­
d y  są rzęsis to  o św ie t lo n e  i p rzy ozdob ione  w szy .  
stkie m e cze ty ,  kapłani uczęszczała po k o le in a  
n a b o ż e ń s tw o ,  a p r a w o w ie r n i  cisną się do  m e ­
c z e tó w  dla zjednania sobie odpustu  i b ło g o ­
s ła w ie ń s tw a ,  jakie tej nocy za w n ies io n e  m o ­
d ły  p rzyob iecano .  —  P o  u p ły w ie  tej nocy, 
W  ciągu d w u c h  dni R a m a d a n  u, dam y w  K o n ­
s ta n ty n o p o lu  mają zw y c za j  pokaz y w ać  się, ile 
n a  to  zazd rosny  w etori p o z w a la ,  na c z w o r o ­
b o c z n y m  placu  p rzed  pom ieszkaniem  seraskie- 
r a ,  a to  niższa i ś rednia klassa p ieszo ,  znako­
m itsza zaś ,  w  rozm a itych  d z iw a cz n y ch  p o ­
w o z a c h .  M o m  ih  g - C h r o n i  c ł e  z dnia '9. 
G ru d n ia  donosi z K onstan tynopo la ,  i e  dnia 12. 
L is to p a d a  z. r. rze czo n y  plac by t  p rz e p e łn io ­
ny.  K roc ie  n ie w ia s t ,  po  w iększć j części osło­
n ię ty c h ,  stały po  jednej  stronie . T łu m y  m ę ż ­
czyzn  w y c h o d z ą c y c h  z m ecze tu  Hajazeta, 
p rze ch ad z a ły  się na p rz e c iw n e j  s t ro n ie ,  a ś ro ­
dk ie m  p rze jeżdża ło  m n ó s tw o  fantastycznie  
w y rz y n a n y c h  p o w o z ó w ,  k tó re  k a rm azyno-  
w e m  suknem  z z ło tem i f ręz łam i,  p rzykry te  
były . W  p o w o z a c h  tych  c iągnionych  bądź 
p ięknie  p rzy o z d o b ien e m i w o łm i ,  bądź  p rzez  
sta jennych  p ro w a d z o n e m i  końmi, siedziały da­
m y  p rzes łon ię te  lekkim ale gęstym w elonem , 
z  dziećmi w  suk ienkach  rozm aitego  koloru . 
N a  g ło w ie  m ia ły  p e r ły ,  z ło te  ta lizmany i o z d o ­
by  d y a m e n to w e ,  a lbo  cyfrę S u ł ta n a ,  k tó ra  
b ry lan tam i  jaśniała. G d z ie  n iegdzie yyidać

b y ło  m ło d y c h  B e j ó w  czyli B e j z a d e h ó w
postępu jących  za rodzic ielskim  p o w o z e m ,  al­
bo  też jadących na p rze p y szn y c h  w ie rz c h o ­
w c a c h ,  z pocz tem  trze ch  lu b  cz te rech  s łu ż ą ,  
cych. Mieli oni c z e r w o n y  fe s  na g ło w ie ,  a lbo  
też sp ły w a ły  im na ram iona d ług ie  w ark o cz e ,  
w  k tó re  drogie k le jno ty  i per ły  w p lec io n e  by ły .  
Sześć p o w o z ó w  sułlanki W a l id y ,  należało do 
najokazalszych. W tych  p o w o z a c h  o toczonych  
rz e z a ń c a m i ,  kaw asam i i s trzażą p i e c h o t y ,  j e ­
chało  około  26 dam. W  p ie rw sz y m  siedziała 
na jm łodsza  s iostia S u ł tan a ,  o k tó re j  rękę sta­
ra ł  się Said Basza Egip tu .  e i *  0 na 10 fub I t 
l a t ,  była całkiem odsłonięta  i b a r d z o  p rz e p y ­
sznie ubrana .  P ró c z  m n ó s tw a  dyanuen tów , 
p ere ł  i drog ich  h a f tó w  zdobiących  jej nóżkę  
lub w  p lec ionych  w  c iem ne w ło s y ,  w  znak 
sw ego  d o s to jeń s tw a ,  miała na g ło w ie  kilka 
b ia łych  p ió r  s trus ich ,  a na  ram ionach  z c i e m ­
nego  aksamitu haf tem  i dyarnen tam i p rzy o ­
zdo b io n ą ,  i d rog im  szałem  p rzepasaną  suknię . 
K siężniczka ta ,  chociaż nie jest odznacza jącą  
się p ięknośc ią ,  co d o  blasku s w y e h  oczu  r 
p rz y je m n eg o  w y r a z u  w  t w a r z y ,  jest p o d o b n a  
do  sw eg o  b ra ta  W ie lk iego  S u ł tana .  W  d r u ­
g im p o w o z ie ,  jecha ł  m łodszy  b ra t  S u łtana ,  
będący  jeszcze pod d o zo re m  sw e i  m atki;  zd a ­
w a ł  się on  być  b a rdzo  c z e r s tw y m  ch ło p ce m ,  
i z zaw iśc ią  p oglądał na m a ły ch  B e j  z a  d ę ­
b ó w ,  k tó r z y  w  p o b l i ż u  końm i to c z j l i .  P rz e .  
jazdka ta, jest m o ż e  jedną z n a jp o w a b n ie jsz y c h  
scen w  S tam bule, i jedyną sposobnością, w  któ- 
rć j  d am y ,  bez  zgorszenia M o s le m itó w ,  n a d  
ca lem  m ias tem  p a n o w a ć  się zda.ą.

JIHIillllŁl H S I I O R Y C Z U E .
P rzypadk i ró ine ciekatre, nadarzone za Jana Sobie* 
skiego, w yjęte z  rękopisom P . Stefana hostrotr skiego , 
lotcarzyszu autorskiego pod  znakiem J P . Ogińskiego, 

Kanclerza }V\ A\  L,
( Z  T y g o d n i k a  P e t e r s b . )

( .C ią g  d a l s z y . )
—  1686. d. 20. A ug  G dy K ró l J a n ,  s taną ł  

za rzeką P ru te m  z w o js k ie m ,  obaczorio tu ­
m a n  od  upału  słonecznego  ś w ia t  ćm ił ,  m gła  
W zrok  tę p i ła ,  całe tedy r y c e rs tw o  rozum ia ło ,  
ze n ieprzyjacie l zbliża się pod  w o js k o ,  z d a ­
w a ł o  się w sz y s tk im ,  i e  w o jsk o  T a tarsk ie  w  
szatach b ia łych ,  a to b y ło  p ta s tw o  m orsk ie  zo -  
w ią c e  się B aby ,  od  o rd  B ud / iack ich  i Biało- 
ho ro d sk ich  tuła jących się p rzed  w o jsk iem  Poły­
skiem (lako K ró l J m ć  tw ie rd z i ł )  z w y s e p .  
Z d an iem  zaś VVoloszy, £e z rzeki D ziczy  m ie ­
niącej s ię ,  m ilę  od  Ja ss  p łynącć j  P r u to w i  
w ie lkośc ią  podobne j sp ło szo n e ,  stadam i w ie l -  
kiemi ko ło  P r u t a ,  n a tenczas  unaszające się tak
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i i  rozeznania naiwyżsi W o d z o w ie  dać nie- 
mogli, W ięc  J. P. W ojew oda  Ruski Hetman 
W .  Korony, uczynił relacyą J .  K. Mości o zbli­
żającym się ogromnym nieprzyiacielu ; trw oga 
wielka w  w ojsku , tabory zamieszały się. Szy­
ki przez w o d z ó w  rządzono, z dział sześć razy 
ud erzo n o ,  nasze w ojsko W. X. L. nazad ku 
o d w o d o w i  tylnemu re f e ro w a n o  i szykiem, 
postaw iono. J. P. Sluszko Kasztelan Wileii- 
sk i H etman Polny W. Xiąslwa Litewskiego, 
sam szyki sp ra w o w a ł ,  do potrzeby upe­
w n ia ł ,  każdy kapelan u swojćj chorągwi do 
boiu błogosławieństwo daw ał i już gdy szyki 
dw ie  albo trzy godziny stały, od szóstej aż do 
dziew iątćj, było przykro, z koni w ięc  pozsia* 
dać namyśleli się P rzybyw a z doniesieniem 
P, Kasztelan H ileński do rycers tw a , i e  to 
biąd uczyniony, gdyż to nie nieprzyjaciele, 
ak- pfastwo białe pod mgłę i tuman gromadnie 
lecące, uczyniło trw ogę w  w ojsku.

— 16S6. d. 27- b. r. W icher tak wielki po­
wstał nad obozem K oronnym  i wielce g w a ł ­
to w n y ,  iz chorągw ie , kontusze, czapki, pod 
obłoki wyniósł i różnie roztrząsł.

— 1688. W czasie sejmu Alexaridrowicz 
Marszalek i posej grodzieński, dotknął w  gło­
sie sw oim  J. P. Żydowskiego Stolnika K rako­
wskiego i posła, m ów iąc  że niechce każdego 
sejmu aby doszedł i dla tego pro hoste patriae 
albo pro hośpile patnae. J. P. Żydowski poseł 
i Stolnik Krakowski odpow iedzia ł;  non res- 
pondendi gloria vana vilis, visa Itvis. Alexan- 
d row icz  na środek Izby Poselskiej wyszedł ku 
S tolnikowi Krakowskiemu mając lewą rękę 
przy szabli, a p raw ą ró w n ą  z ramionami 
w zniósłszy , trząsł ,  groził i pow iedz ia ł :  T y  
sam villissimus h u s t i s  e t h o sjies  p a t r ia e ,  i stało 
aię zamieszanie wielkie w  Izbie,

Tegoż Sejmu Lassocki Podkomorzy W yszo­
grodzki w  głosie sw ym  Szymanowskiego l 'od- 
•tolego Warszawskiego ochrzciwszy Subjectum  
regule nazw ał go Subjectum Garrule, niego­
d ne  dla wolności języka i ża r tów  przykrych, 
a Szymanowski na o d w ro t  nazw ał żaczkiem, 
jezuickićj o racy i całą noc uczącym się, nie żoł­
nierzem  go ogłosił, aby był zdatnym ojczy­
źnie , tylko żupan, turecka kierejka i burka 
na barkach, więcej nic.

— 1691. d. 26. Maja. D w ó ch  szlachty Ro- 
rodzicza i S tankiewicza skazano na gardło, 
w rynku W ilnie wieszano. T en  Stankiewicz 

zepchnieniu z drabiny katowskiej tak szyb-

—- 1696. d. 17. Junii Król J a n  III ., um arł 
w  W ilanow ie , trybunał limitowany za laski 
Bogusława Unichowskiego, W o jew o d y  T r o ­
ckiego.

~ - 1 100. d. 25. Apryla. W  niedzielę po p o ­
łudniu sam J. P. Sapieha W ojew oda  W ile ń ­
ski Hetman W. W .  X. b, jadących z wizytą 
X. X. K orybu tów  W iszniowieckich d w óch  
braci na ulicy, przed swoim pałacem postrze- 
lał i szkodliwie ranił, pierwszego Janusza 
ow om a kulami w  krzyż niemiłosiernie, d ru ­
giego w  palce u ręki lew ej,  a P. Cedrośy- 
skiego Sebestyaria przytomnego w  tym hałasie, 
ciężko posieczorio vv g ło w ę ,  ręce obuchami 
żołnierze zbili, i onego zamęczono i do zboru 
zawieść kazano kalwińskiego.

( D oko ń czenie n a s tą p i.)

O B W IE S Z C Z E N IE .
Zarząd Depozytu Sądu podpisanego poru- 

czony został Urzędnikom następującym:
1) W nem u N a g ł o ,  Kadzcy Sądu Ziemsko- 

miej-kiego, jako pierwszem u K ura to ro w i;
2) W m u  H e n k e l ,  Assessorowi Sądu Ka­

meralnego, jako drugiemu K ura to row i;
3) Ur. M y n d y  c h , Kalkulatorowi, jako Ren-

dantowi.
Tylko tym trzem urzędnikom razem i za 

wspólnym  ich kw item  mogą być pieniądze i 
rzeczy w artość  pieniężną mające z bezpieczeń­
stw em  do Depozytu złożone.

U dyby dla choroby lub innych p raw nych  
przeszkód zastąpienie którego z tychże U rzę ­
dn ików  wypaść m iało , naówczas to za każdą 
razą przez obwieszczenie na tablicy czarnćj 
do wiadomości p o d a n e  z o s t a n i e .

Dni depozytowe u podpisanego Sądu W  Śro­
dę każdego tygodnia zrana o godzinie 9tćj o d ­
byw ać  się będą.

Ponieważ przyjm owanie asserw atów  do 
Depozytu  przez wyższą władzę  pow tórn i#  
zakazane zostało, przeto w zyw am y tych, k tó­
rzy pieniądze, papiery wartość pieniężną m a ­
jące, dokumenta łub inne rzeczy do Depozytu  
złożyć mają, ażeby takow e podług p rzepisów  
Ordynacyi D epozytow ćj wcześnie do przyję­
cia do Depozytu ofiarowali, aby D epozytow i 
potrzebne w  tćj mierze upoważnienie do przy­
jęcia ich udzielone być m ogło; a wtenczas do­
piero, gdy podający o tćm  zawiadomieni zo­
staną, złożenie w  dniu depozytalnym nastąpić
powinno,

Ldyby zaś ktokolwiek mimo tego postano-

" ‘“ 'i «W -i“n7“.~ S n “ ? ’ ** 1lb96. d. 11. Januar. Jak  się zepsowała Kościan dnia 90 Marca IRAo
wnna droga, to jui wtęcój niebyło a i  do lata. K r ó l e w s k i  S ą d  Z iem ako-iH  iejaki.
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OBWIESZCZENIE.
W  p o n i e d z i a ł e k  d n i a  18. K w i e l n i ą  

r. b. w  ogrodzie Królewskiego zamku sprze* 
dana !być ma przez podpisanego drogą publi­
cznej licylacyi znaczna część topoli z południa 
od godziny 3ciej do 6tćj, *a gotową zapłatą 
W  pruskim brzęczącym kurancie, na który to 
termin ochotę kupna mających niniejszem za 
prasza się.

W Poznaniu, dnia 13. Kwietnia 1842. 
______________ P e t z c k ę ,  S e k r e t a r z  R e g e n c y i .

Powróciwszy z |armarku Lipskiego, polecam 
niniejszem najnowsze mody paryzkie, oraz 
materye na suknie w  rozmaitych gatunkach 
icen aeh ,  również hafty, kamizelki i rękawi­
czki męzkie.

Poznań, dnia 14. Kwietnia 1842.
A. T y c-

J U o  n i e s i e n i e .
Skład mój

o l i i ć  P a r y a k i c l i ?
celujących wytwornością, gustem i trwało* 
ścią kolorów wszelkie inne tego rodzaju w y­
roby , i odznaczaiących się także pod wzglę- 
dem cen największą słósunkowo taniością, 
w  najrozliczniejsze gatunki najdostatniej za­
o p a t r z y w s z y ,  i p r z e z t o  p o s t a w i w s z y  się w  s ta  
nie dogodzenia niezwłocznie wszelkim wedle 
upodobania życzeniom, ośmielam się takowe 
względom prześwietnej Publiczności polecić.

Poznań, dnia 12. Kwietnia 1842.
J t t .  A .  S - z f / H i f i . i s f i i  w  H i i z n r / . f .

" " w  składzie kapeluszy i bamboszy filcowych 
u  F. S z u l c a  w  Poznaniu przy ulicy W ro-

clawskićj No. 14., przedają się i naprawiają 
kapelusze składane sprężynowe na nowszego 
wynalazku, jako też innych kapeluszy dostać 
można.

K u r s  g i e ł d y  H e r l i u s k l e j .
U n ia  12. K w ie tn ia  1842.

O b lig i d łu g u  p ań stw a  . . .
P r .  ang . ob lig ac jo  1830. . . 
O b lig i prem iów  baiu llu  m orsk . 
O b lig i K n rin a rcb ii . . . .  
B e r liń sk ie  o b lig a c je  m ie jsk ie
E lb la g sk ie  d i t o ......................
G d ańsk ie  d ito  w  T .....................
Z ach o d n io  - P r. lis ty  zastaw ne 
L is ty  zast.X V . X . P o zn ań sk ieg o  
'W sc h o d n io -  P r. lis ty  zast. 
P o m o rsk ie  dito  . . . . .  
K u r -  i K ow oinarch . d ito  . 
S z lą s k ie  d ito  . . . . .

A k c j e
K o le i B e rliń sk o  - Poczdnm skiej 

d ito  d ito  akcjo  a  p rio ris  
K o le i m a g d e b u rsk o  • L ip sk ie j 

dito  d ito  a k c je  a  p r io r is  . 
K o le i B e rliń sk o  - A n h n ltsk ie j 

d ito  dii o  ak c jo  u p r io r is  . 
K o le i D u sse ld o rf. -  E lb e rfc ld . 

d ito  d ito  a k c je  a p rio ris  .
K o le i n a d r e ń s k ić j ......................

d ito  d ito  a k c je  a  p r io r is  .

Z ło to  a l m a r e n .............................
F r y d r y c b s d o r y ............................
In n e  m onety  z ło te  po  5 ta l. 
D isconto  . . . . .  . ,

Sto­
pa

prL .

A a lir. kuran t
pupie- j 
rami.

gotowi­
zną.

4 104% 104%
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X a z n y  k o ś c i o ł ó w .

W  niedzielę  d n ia  17. K w ie tn ia  1842. r. 
będ ą  m ieli kuzanie

p rzed  południem . po południu.

W  k o śc ie le  k a ted ra ln y m  . . 
W  kośc. fa m  S. M a ry i M agd. 
W  k o śc ie le  $ . W o jc ie c h a  . 
XV k o śc ie le  S. M arc in a  . . . 
F ran c iszk . (g m in a  iiicnł.-katol.) 
XV k lasz to rze  D om in ikanów  
XV k lasz t. S ió s tr  m iłosie rdzia  
W  kośc. ew au ie l. S . K rzy ża  

D n ia  20. K w ic tn ig  . . . . .  
XV kośc. ew nniel. S . P io tra

D nia  20. K w ie tn ia ..............
XV k o śc ie le  g a rn izonow ym  . 

D u ia  20. K w ie tn ia  . . . . .

X . P n . X V ieruszew ski.
- D z iek . Z c jlan d .
.  M ans. D ulińsk i.
- P ro b . K am ieńsk i.
- P reb en d . G ra u d k e .|X . P re b e n d , G randkę. 

Stam ui.
- P ro b . D yuiew icz. 

S uperin tend . F isch e r.
T en że .

K and. I le re lk c .
11. K ons. D r S icd le r. 
K azn . dyw . S im ou. 
K azn . dyw*. N icse .

P a s to r  lY ied rich . 
T en że .

XV c iąg u  ty g o d n ia  od d. 8, 
do 14. K w ie tn ia  1842.
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